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OBWIESZCZENIA I KOMUNIKATY K. W. P. 


OBWIESZCZENIE 


Wyrokiem Sadu Specjalnego Cywilnego 
w Warszawie z dnia 2 lipca 1948 r. zo- 
stał skazany na karę śmierci oraz utratę 
praw publicznych i obywatelskich praw ho- 
norowych Magalas Eugeniusz, ur. 10.X. 
1905 r. w Busku, powiatu lwowskiego, 
urzędnik Urzędu Pracy w Warszawie, zam. 
w Warszawie, ul. żelazna 43 m. 78, naro- 
dowości ukraińskiej — za to, że w czasie 
okupacji niemieckiej w Polsce, ze szczegól- 
ną gorliwością i bezwzględnością współpra- 
cował z władzami niemieckimi w akcji wy- 
syłania Polaków na przymusowe roboty do 
Rzeszy, — biorąc szczególnie gorliwy udział, 
nawet w charakterze t. zw. łapacza ulicz- 
nego, w akcji wywożenia na roboty mło- 
dzieży szkolnej, oraz, że wymuszał okupy 
od osób zagrożonych wywiezieniem. 

Wyrok wykonano przez zastrzelenie dnia 
1.9.1948, 

Kierownictwo Walki Podziemnej 


OBWIESZCZENIE 


Wyrokiem Sądu Specjalnego Cywilnego 
Okręgu Warszawskiego — został skazany 
na karę śmierci oraz utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich praw honorowych 
Zdzisław Wandycz, sierżant Policji Krymi- 
nalnej, intendent obozu karnego dla Pola- 
ków przy ul. Gęsiej w Warszawie — za nie- 
ludzkie obchodzenie się i znęcanie nad oso- 
bami osadzonymi w obozie. 


Wyrok wykonano przez zastrzelenie dnia 
81.8. 1948 r. 
Kierownictwo Walki Podziemnej 
15,9.48. 
OBWIESZCZENIE 
Sad Specjalny Cywilny w Warszawie wy- 


rokiem z dnia 8 lipca 1948 r. skazał na ka- 
rę śmierci oraz utratę praw publicznych 


i obywatelskich praw honorowych Wiechciń- 
skiego vel Wichcińskiego Czesława, zam. 
w Warszawie, ul. Belgijska 6, funkcjonarju- 
sza Kolejowego Urzędu Śledczego w War- 
szawie przy ul. Chałubińskiego 4 — za 
działanie na korzyść okupanta przez bez- 
względne ściganie wszelkich działań, po- 
pełnionych na szkodę okupanta na terenach 
kolejowych oraz katowanie i znęcanie się 
w toku dochodzeń nad osobami zatrzyma- 
nymi na terenach kolejowych. 


Wyrok wykonano przez: zastrzelenie, 


Kierownictwo Walki Podziemnej 


KOMUNIKAT Nr. 12 


18.VII1.48 na terenie gm. Aleksandrów 
w rej. Częstochowy oddział Sił Zbrojnych 
w Kraju zaatakował i rozbił składający się 
z 200 żandarmów oddział przeprowadzający 
aresztowania. Straty Niemców: 12 zabitych 
i 8 rannych. 


Kierownictwo Walki Podziemnej 
18.1X,48. 


KOMUNIKAT Nr. 13 


W rejonie Częstochowy zostali zastrze- 
leni: 

1) 15.V.438 Bahnschutz Serwiak VD, za 
zastrzelenie 4 Polaków; 

2) VD Janowski (Koniecpol) za zade- 
nunejowanie 21 gospodarzy wywiezionych 
następnie do obozów; 

3) 4.VIT.48 Bahnschutz Merda winien wy- 
wiezienia 2 mężczyzn do Oświęcimia; 

4) 8.VIIL.48 konfident Gestapo Hirsch; 

5) Konfident Gestapo VD Szapula; 

6) 7.VIII.43 VD- bracia Józef i Ignacy 
Bryniakowie  konfidenci Gestapo, winni 
śmierci gospodarza Panta i jednego poli- 
cjanta polskiego za śpiewanie hymnu na- 


„rodowego; 
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7) 27.VIII.48 komisarza Schultze winien 
powieszenia 20 Polaków na stacji Rudniki 
w dn. 26.VIII.48. 

W rejonie Piotrkowa zostali zastrzeleni 
konfidenci Gestapo: 

1) 8.VIII.43 Maria 
Felicjanów ); 

2) 10.VIII.43 
szewice) ; 

3) 11.VIIL.43 
(Bączkowice) ; 

4) 22.VITT 43 
biaszów ) ; 

5) 31.VIII1.48 VD Neumann (Ręczno); 

6) 31.VIIT.48 Kazimierz i Leokadia Kre- 
towscy. 


Wojciechowska (N. 
Stanisław Gmierko (Janu- 


Kazimierz Baranowski 


VD Łukomski Wilhelm (Lu- 


Kierownictwo Walki Podziemnej 
14 TX.48. 


OBWIESZCZENIE 


Celowa akcja represyjna przeciwko 080- 
bom, działającym na szkodę Narodu i Pań- 
stwa Polskiego, podejmowana przez właści- 
we Władze Polskie działające w Kraju, po- 
dawana jest do wiadomości ogółu społeczeń- 
stwa polskiego, z wyjątkiem wypadków, 
których ujawnienie groziłoby niebezpieczeń- 
stwem, za pośrednictwem prasowych; komu- 
nikatów i obwieszczeń Kierownictwa Walki 
Podziemnej. Ta jawność działania właści- 
wych Władz Polskich daje możność ogóło- 
wi społeczeństwa polskiego należytego 
orientowania się i łatwego rozróżnienia le- 
galnej akcji represyjnej od nielegalnych, 
przestępczych czynów, podejmowanych na 
własną rękę przez nieodpowiedzialne jed- 
nostki czy grupy. 

W celu ułatwienia właściwym Władzom 
Polskim działającym w Kraju skutecznego 
ścigania i karania takich samowolnych ak- 
tów gwałtu, dokonywanych na własną rękę 
przez nieodpowiedzialne jednostki czy gru- 
py — należy po każdym takim przypadku 
nielegalnej działalności (samowoli czy 
gwałtu) informować odnośne władze pol- 
skie wskazując możliwie dokładnie okolicz- 
ności i sprawców. 

‘Kierownictwo Walki Podziemnej 


15.78.48. 
OGŁOSZENIE 


Wyrokiem Komisji Sądzącej W. P. Okrę- 
gu Lwowskiego zostali skazani na karę na- 
gany: 

1) Jan Kuzydra, Lwów, Hołosko Wk. — 
za nadmierna i służalczą gorliwość wobec 
okupanta przy wymierzaniu i ściąganiu 
kontyngentów rolnych, 

2) Maria Golnikowa, Lwów, ul. Piekar- 
ska 17 — za działanie na szkodę pracowni- 


za 
ków Gazowni Miejskiej przy wydawaniu 
przydziałów żywnościowych, 

3) Inż. Roman Sobolski, pracownik Za- 
kładów Optyczno-mechanicznych „Bujak? 
we Lwowie — za gorliwość na rzecz oku- 
panta i nieodpowiednie traktowanie robo- 
tników. 

Kierownictwo Walki Podziemnej 
14.9.43. 
OGLOSZENIE 


Wyrokiem Komisji Sądzącej Walki Pod- 
ziemne Okręgu Warszawskiego został ska- 
zany na karę in famii Henryk Gumiń- 
ski, wójt gm. Klembów, pow. radzymiński— 
za stosowanie niemoralnych metod zdoby- 
wania dochodów ze szkodą dla ludności pol- 
skiej. 


Kierownictwo Walki Podziemnej 
15.9.43. 


OBWIESZCZENIE 


Wyrokiem Sądu Specjalnego Cywilnego 
Okręgu Krakowskiego został skazany na 
karę śmierci Józef Hyłko, — za de- 
nuncjowanie i wydawanie w ręce władz nie- 
mieckich obywateli polskich. 

Wyrok wykonano przez zastrzelenie, 

Kierownictwo Walki Podziemnej 


15.9.48. 
OGLOSZENIE 
Komisja Sądząca Walki Podziemnej Okrę- 


ż RA) F 
gu Warszawy! wyrokiem z dnia 18.9.43 ska- 


zała na karę infamii Konarzewskiego 
Józefa, dzierżawcę majątku Ryki — za 80- 
rliwe wykonywanie zarządzeń okupanta za= 
bezpieczających wył nanie akcji kontyn- 
gentowej, wysługiwanie się Niemcom i wy: 
zyskiwanie robotników, zatrudnionych w 
majątku. 


Kierownictwo Walki Podziemnej 


ZAWIADOMIENIE 
Po udzieleniu przez Z. ©. P. wyjaśnień, 
KWP zawiadamia, że nieuprawnione uży- 
cie podpisu KWP przez Z. ©. P. w czaso- 
piśmie „Czyn z dn. 4.IX.43 wynikło nig; ze 
złej woli lecz z mylnego interpretowania 
przez władze Z. S. P. uprawnień organizacji 
współpracujących z KWP. 
Przy tej okazji KWP wyjaśnia, że wszel- 
kie akcje w zakresie Walki Podziemnej po- 
dejmowane na zlecenie lub w myśl wy* 
tycznych KWP muszą być zgłaszane KWP, 
które jedynie i wyłącznie rozstrzyga 0 ogła- 
szaniu tych akcji w komunikatach podpo- 
rządkowanych KWP organizacji. 
Kierownictwo Walki Podziemnej 
28.1X.48. 


Nr. 16 (67) 


KARA ZACZ 


Aby jasno i wyraźnie zdać sobie sprawę 

charakteru obecnej sytuacji wojennej do- 
brze. jest porównać okres z przed lat czte- 
rech, trzech, nawet dwu z momentem, obec- 
nym. Przypomnijmy sobie jak to przed pa- 
roma laty dzień po dniu biły w nas ponure, 
przygnębiajace wieści o tryumfalnym nie- 


mieckim pochodzie od sukcesu do sukcesu, 
od zwycięstwa ku zwycięstwu, Dziś jest na- 
odwrót: dzień niemal każdy to radosny 


alian- 
Dziś 


zwiastun 
tów, jaki 


jakiegoś nowego tryumfu 
jí nowej porażki niemców. 


nawet komunikaty głównej kwatery führe- 


ra, umiejętnie odczytywane przez polski 


ogół, są źródłem polskiej radości. Stąd ten 
szybki wzrost popularności, taką skądinąd 
pogardą otoczonych, „szczekaczek” niemiec- 
kiej propagandy megafonowej. Dożyliśmy 
czasów kiedy to -od długich, długich mie- 


sięcy jedyny sukces armii niemieckiej to 
zdobycie Mussoliniego. Rozwój sytuacji wo- 


jennej coraz wyraziściej rysuje nad niem- 
cami płomienne głoski złowieszczego dla 
nich słowa: beznadziejność. 
Cmentarzyska > 
wschodu. 

Przed dwoma z górą laty, upojona swe- 


mi zwycięstwami pierwszych lat wojny — 


potężna armia niemiecka, wśród fanfar i 
i tryumfalnych wrzasków goebelsowskiej 


propagandy kroczyła w głąb Rosji. Przed 
rokiem jeszcze o tej porze armia ta stała 


nad Wołgą. Cóż dziś z tego wszystkiego zo: 
stało? I co zostało z tych zimowych pro- 
rostw Goeringa, jak t o „gdy słońce będzie 
wysoko” niemiecka weźmie odwet 
za kl Stalingra du. Słońce wznosząc się 
coraz wyżej nie ujrzało bynajmniej tego 
odwetu. Oświetlało tylko swymi upalnymi 
promieniami pola nierozstrzygniętych walk, 
gdzie obie walezące strony ponownie rzu- 
ciły na siebie olbrzymie masy ludzi i broni 
i obie, krwawiące straszliwie, do cmenta- 
rzysk z roku 1941 i 1942 dodały nowe, gi- 
gantyczne cmentarzyska wojenne, kryjące 
Najlepsze siły obu zmagających się armii. 
A dziĄ'słońce to rzuca swój łagodny jesien- 
ny blask na drogi szybkiego i głębokiego 
odwrotu armii niemieckiej z dalekich, z ta- 
kim trudem, za cenę tak ciężkich ofiar zdo- 
bytych, rosyjskich obszarów. Miliony ofiar 
w ludziach, olbrzymie straty we wszelkiego 
rodzaju broni i sprzęcie wojennym oraz od- 
wrót — to obecny bilans niemieckiego po- 
chodu na wschód. 
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Wszystkie 
nadzieje zawiedzione, 

Nie tylko zresztą w walce o wschód, lecz 
we wszystkich dziedzinach tej gigantycznej 
wojny gasną coraz wyraźniej światła wszel- 
kich niemieckich nadziei. Awangarua nie- 


mieckich zwycięstw pierwszych trzech lat 
wojny, groźna broń Trzeciej Rzeszy — lot- 


nictwo, nie jest już w stanie dotrzymywać 
kroku potężnemu rozwojowi lotnictwa alian- 
tów. W swej mowie z,dnia 21 września pre- 
mier Churchill stwierdził, iż brytyjska i 
amerykańska produkcja samolotów cztero- 
krotnie już z górą przewyższa produkcję 
niemiecką. Wymyka się też niemcom z rąk 
drugi ich wielki atut tej wojny: broń łodzi 
podwodnych. W tejże swej mowie Churchill 
pświadczył: „W ciągu ostatnich czverech 
miesięcy, do 18 września, niemieckie okrę- 
ty podwodne nie zatopiły ani jednego stat- 
ku handlowego na północnym Atlantyku, a 
w pierwszej połowie września ani jednego 
statku sojuszniczego w żadnej części świa 
ta”. Być może, iż ruszą nowe faie ataków 
niemieckich łodzi podwodnych, ale alianci 
potrafią już opanowywać te ataki i sku- 
tecznie walczyć z podwodnymi piratami Dö- 
nitza. Trzecią potężną broń nowoczssnego 
niemieckiego militaryzmu — tanki, Krus 


człogi, artyleria i bomby lotnicze armii 
alianckich. A dalej: upadek Mussoliniego i 
kapitulacja Włoch obok - doraźnej i 
utraty najsilniejszego europejskiego 


sznika i wszystkich związanych z tym, 
bolesnych dla niemców, konsekwene 
zachwiały całym systemem niemieckiego po- 
siłkowania się szeregiem mniejszych naro- 
dów i państw. Słusznie płk. Willy Qlean, 


czołowy militarny pisarz szwedzki, zauwa- 
ża, iż niemcy z roli zwycięzców i napastni- 


ków zeszli do roli oblężonych, rozpaczliwie 
broniących swej fortecy. Ale forteca ta — 
dodaje Olean — znajduje się na wulkanie. 
Wulkan ten to nie tylko podbite ludy Eu- 
ropy, ale także dotychczasowi wspólnicy i 
satelici. Od Helsinek aż po Sofię wszyscy 
myślą tylko o jednym: jak wymknąć się 
z tonącego okrętu i jak wymknąć się na 
czas. 


Ziemia niemiecka 
w ogniu walki, 


Mówiąc w dniu 17 września o tej niemiec- 
kiej fortecy prez. Roosevelt zaznaczył: 
„Lotnictwo nasze pokazało, iż Hitler za- 
pomniał o dachu nad fortecą Europy”. I w 
tym tkwi jedna z najtragiczniejszych dla 
niemców ich klęsk wojennych. Samoloty 


alianckie niosą pożogę wojny w samo ser- 
ce ziemi niemieckiej. Wnętrze fortecy nie- 
mieckiej płonie coraz groźniej, Od styczn 


po koniec sierpnia br. lotnictwo alianc 
zrzuciło na niemcy 96.000 tonn bomb, z te- 
go na Hamburg — 11.000 tonn, na E 
9.000, na Kolonię — 8.000, na Berlin — 
6.000, na Duisburg 6.000, na Norymber- 
gę i Düsseldorf po 5.000 tonn. W dniu 20 
września dowództwo lotnictwa brytyjskie- 
go ogłosiło oficjalnie, iż Hamburg, drugie 
co do wielkości miasto Niemiec, przestało 
prawie zupełnie istnieć, Po czterech angiel- 
skich nocnych i dwu .amerykańskich dzien- 
nych atakach lotniczych 77% Hamburga le- 
ży w gruzach. Hamburg to dziś miasto ruin, 
wyglądające jak cmentarz pełen szkiele- 
tów po w śpantaląch objektach wojskowych, 
przemysłowych, portowych i handlowyci n. 
Tysiące, tysiące zabitych i rannych niemców 
legło pod gruzami bombardowanych miast 
niemieck ich. Po Rzeszy błąkają się dziesiąt- 
ki tysięcy niemieckich dzieci szukających 
swych zaginionych rodziców. Miliony niem- 
ców straciło dach nad głową, całe mienie, 
warsztaty pracy, Zniszczenia lotnicze i ewa- 
kuacja kilkunastu miast skazały na tułącz- 
kę miliony niemieckiej ludnoś ji zburzyły 
na wielu terenach misterny urzędowy apa- 
patrywania niemców w żywność i 
progu piątej wojennej zimy tłu- 
my niemieckie, które szalały i wyiy z ra- 
dości, gdy jesienia 1939 r. führer tryum- 
falnie wracał do Berlina, zburzywszy bom- 
bami lotnictwa niemieckiego polskie mia- 
sta i RA oraz pogrążywszy Polsk 
w tragedię potwornej niemieckiej okupa- 
cji — te same tłumy niemieckie widzą już 
i czują na sobie, co znaczy zniszczenie i 
niedola wojenna, widzą i pojmują, że idzie 
na nie kara za zbrodnię rozpoczętą w ową 
jesień 1989. 


odzież. 


Ekspedycja 
karna już ruszyła. 

A to jest dopiero początek wymiaru spra- 
wiedliwości za zbrodnie niemieckie, Pełnia 
tego miaru dopiero nadejdzie. Fkspedy= 
na już jest — od chwili desantu 
wojsk 2 lianel kich w pomónioyej: Italii. — na 


Berlinowi. A A aandie: druz zOCZĄCE 
dziś opór niemiecki na terenie Itali to za- 
ledwie forpoczty tej potęgi, która niezadłu- 
go, nie tylko włoskimi ale i innymi droga- 
mi, skieruje się przeciw niemcom. W dniu 
15 września ujawniono, iż stan liczeony ar- 
mii Stanów Zjednoczonych wynosi 7 mi- 
lionów 300 tysięcy ludzi i stale rośnie. Do 
cyfry -tej dochodzą wielomilionowe armie 
Wielkiej Brytanii i jej sprzymierzeńców. 


A POLSKA 


Potędze tej prze ciwsta- 


niemcy będą mogli 


wić tylko część swych wojsk gdyż 
szość ich wiąże ogromny front rosyj 


Wraz z milionowymi masami armii a 
kiej runą na niemców nieprzebrane zasoby 
wyprodukowanej przez aliantów 

sprzętu wojennego. Raport. wojenny 
Roosevelta przedłożony kongresowi w 
łowie września wspomina, iż st 


proni 1 


prez, 


same >tany 


Zjednoczone — a więc nie licząc im ji 
Anglii i jej dominiów — oddały do użytku 


wojny: 123000 samolotów z 349000 silników, 
53000 czołgów, 98000 dział, 2380 okrętów 
bojowych i 18000 statków, przystos zowanych 
do zadań ladowania. Londyński „Daily Ex- 
press’ komentując wzajemny stosunek liczb 
amerykańskiej produkcji samolotów 1 silni- 
ków samolotowych, zauważa: „Niemcy do- 
skonale zdają sobie sprawę ze znaczenia 
tych cyfr. Wskazują one na to, że wśród 
produkowanych samolotów jest wiele ma- 
szyn 2 i 4-silnikowych, których zadaniem 
będzie zrzucanie nad Niemcami ładunków, 
siejących nieszczęście nie do zniesienia i 

ję, której żadna istota ludzka nie st 
w stanie wytrzymać”. Zamiary alianckie w 
tej kwestji są zresztą jasne i szczerze for- 
„Naszymi obecnym celem — mó- 
w dniu 17 września do kón- 
gresu — jest uzyskanie baz lożnie zych, z 
których południo i wschodnie Ni 
da w zasięg ru bombardowań, aby 
ny 7 poznały 


ły nasze naloty” 
ski Muster informacji Brendan Brack 
jednej z konferencji prasowych -w 
otwarcie powiedział: „Naszy mm planem je 
bombardowanie, palenie i bezustanne ni- 
szczenie wszelkimi sposobami narodów od- 
powiedzialnych za wybuch obecnej wojny” 

A jednak i dziś jeszcze, gdy już ni 
chronna R visi ne id OCE w 
szale dzikiego z 
nadal ta A 
wymierzenia i oei] I 
rody i państwa, miłujące wolno 


klęski Trzeciej Rzeszy dalej szaleje w Pol- 
sce okrutny terror niemiecki. Niemcy na- 
dal też krwawo gnębią narody innych kra- 
jów okupowanych. Nowymi terenami popi- 
sów okrucieństwa niemieckiego stała si 
Dania, a ostatnio także Italia, gdzie 


wzniosły się niemieckie PONS, sk ad wy- 
wożą już niemcy siły robocze, gdzie grabia 
żywność i dobytek ludności, gdzie wreszcie 
weszli oni w konflikt ze Stolicą Apostol- 
ską. Niemcy nie przestają pracować na naj- 
wyższy dla siebie wymiar kary. To też od 
aliantów nieustannie napływają zarówno 
głosy, jak i informacje o realnych przygo- 
towaniach do ostatecznego tym razem zgnie- 
cenia i ukarania zbrodniczej potęgi nie- 


Błędy lat 1918 i 1919 w latach 
| powtórzone] nie będą. „Jest rze- 


czą pewną — mówił prez. Rooseveltgiw Otta- 
wie 25 rpnia — że tym razem u zielimy 
gangsterom nauki w ich domu i to raz na 


zadośćuczynienie. 
Naród Polski przeszedł, przechodzi dziś 
i przejdzie jeszcze z winy niemców, w .cza- 
j wojny, najcię e, najstraszliwsze w 
swej historii próby. Ale lżej jest o tym my- 
śleć, gdy się wie już napewno, bez jakich- 
kolwiek watpliwości, że kara nie minie nie- 
mieckich zbrodniarzy. Gdy się widzi, iż ka- 
ra ta już się rozpoczęła, Gdy jasnem jest, 
iż nie poszły i nie pójdą na marne krew, 
męka i ofiary najlepszych synów Polski, iż 
nie będa daremnymi okrutne cierpienia ca- 
łego Narodu. Gdy w oczach naszych coraz 
szybciej zbliżać się zaczyna dzień zadość- 
uczynienia za krzywdy nami wyrządzone. 
Pamiętne, wiążące oświadczenie rządów 
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Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednocz 
dr kary za 


czy: 

brane pod uwagę w chwili ostatecznego roz- 
rachunku z niemcami”. To też trafnie ujął 
sprawę min. Marian Seyda oświadczając w 
swym ostatnim przemówieniu radiowym: 
„Gdy się będzie układało podwaliny przy= 
gzłości, podwaliny trwałego pokoju dla ca- 
łej Europy Rząd Polski przypomni mo- 
rze najszlachetniejszej krwi polskiej zbrod- 
niczo przelanej przez przedstawicieli I w i- 
mieniu Niemiec i krew tę rzuci na szalę roz- 
rachunku z niemcami, na szalę zdobycia bez- 


piecznych i trwałych, realnych warunków 
bytu Państwa i Narodu naszego, który tę 
wojnę przeżyje i przyszłych jego pokoleń”. 

Weszliśmy w okres, który można już na- 


zwać początkiem końca wojny. A u kresu 


jej jasno widnieją: pokonane, upokorzone, 
należycie ukarane Niemcy i odrodzona w 
wolności, chwale i potędze Rzeczpospolita 
Polska, 


ICH PRAWDZIWE CELE 


W dniu 21 września rb. w komunikatach 
radiowych ukazała się następująca wia- 
domość: 

„Moskwa podała dziś do wiadomości, że 
11 bm. odbyło się pod Moskwą zebranie po- 
nad 100 delegatów 5 niemieckich obozów ofi- 
cerskich. Zebranie to uchwaliło stworzenie 
niemieckiej organizacji oficerskiej, której 
celem będzie uratowanie Niemiee od kata- 
strofy gorszej niż w r. 1918. Przewodniczą- 
cym tego stowarzyszenia został gen. von 
Seidlitz Kurbach, dow. 51-g0 korpusu armii, 
który został również wiceprzewodniczącym 
organizacji „Wolne Niemcy”, znajdującej 
się w Moskwie. Zastępcami jego są: gen. 
Elder v. Danels, dow. 376 dyw. piechoty 
oraz płk. von Houven i płk. Steize. Na ze- 
braniu tym 95 generałów i oficerów 6-ej 
armii niemieckiej uchwaliło przyłączenie się 
do ruchu „Wolne Niemcy” i wezwało ge- 
nerałów i oficerów niemieckich by zażądali 
natychmiastowej dymisji Hitlera i jego rzą- 
du, a następnie stworzenia rządu demokra- 
tycznego, który jedynie może u ratować 
Niemcy od-katastrofy. Hitler i jego rządy 
ponoszą całkowitą odpowiedzialność za błę- 
dy, które stworzyły obecną sytuację — 
stwierdza uchwała. „Wszystkie fakty prze- 
konały nas, że wojny wygrać nie możemy. 
Ciężkie niepowodzenia o charakterze mili- 
tarnym i politycznym zmuszają nas do 
przyznania, że sytuacja jest beznadziejna. 
Rząd  narodowo=-socjalistyczny, działający 


wbrew woli narodu, sam nigdy nie wkro- 
czy na drogę pokoju”. Uchwała kończy się 
słowami: „Niech żyją wolne, pokojowe i 
niepodległe Niemcy”. 

Rewelacyjna ta wiadomość wymaga szcze- 
gółowej analizy i oświetlenia. Jeśli istotnie 
jest to próba pewnych niemieckich kół mi- 
litarnych uniknięcia konsekwencji przegra= 
nej wojny przez przemalowanie Niemiec na 
czerwono i współpracę z sowiecką Rosją — 
to jest to wydarzenie olbrzymiej miary, 
o konsekwencjach, których omawianie nie 
jest celem niniejszego artykułu. Być może 
iż jest to tylko jeszcze jedna próba wy- 
muszenia od- Aliantów lagodniejszych 
warunków kapitulacji i pokoju. Zmająć 
stosunki, jakie panują w Sowietach, 
jest rzeczą oczywistą, że zjazd tego 
rodzaju i podobne uchwały mogły się 
odbyć nie tylko za zgodą, lecz z inspiracji 
władz sowieckich. Sceptycy powiedzą, że 
właśnie dlatego nie ma to znaczenia, gdyż 
uchwały tego zjazdu były wymuszone na 
oficerach niemieckich przez N. K. W. D. 
Jest to zupełnie obojętne. Zakładajac na- 
wet, że podobny zjazd pod Moskwą w ogóle 
się nie odbył, a ogłoszone nazwiska gene- 
rałów niemieckich są fikcyjne — ogłosze- 
nie takiego komunikatu przez oficjalną ra- 
diostację sowiecką ma swój doniosły aspekt 
polityczny. Ujawnia bowiem prawdziwe ce- 
le, do których zmierzają Sowiety. Założe- 
nie bowiem i popieranie organizacji p. Nn, 
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„Wolne RAA ZW 

jest taką s: 

Wandy W — ujawnia sowieckie 

projekty unzędźejia Europy Środkowej. 
Projekty te nie są nowe, I „ewizm od 

chwili swego powstania po niet zj, dzię 
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potencjału 


zrujnowały wprawdzie ten naj- 
a y, na świecie kraj, wyniszczyły i za- 
mieniły w wolników jego obywateli, lecz 
tym sztem stworzono olbrzy n i 
potężny przemysł wojenny, które 
ry dziś. dopiero możemy ocenić. 
śmiało powiedzieć, że wszystko, co w Ros 


był o wartościowego było przekut te na bzrot 
życie tego kraju podporządk owano 
-aniom przyszłej wojny. 
ystko to działo się w 
ciu, możliwym tylko w 
zczelnie izolowanym od r 
ki był Zwiazek Sowiecki, 
do władzy Hitlera 


najgłę 
państwie 
szty świata 
Gdy po doj: 
stało się jasnym, iż dru- 


bSzym 
tak 


ga wojna światowa wybuchnie prędzej czy 
później, polityka sowiecka prowadzona by* 


ła w ten sposób, że obie strony mog 
łudzić, iż pozyskają Sowiety, jako soj 
ka w przyszłym starciu, a przynajmnie; 
bez zpieczą sobie jego neutralność, Sowiety 
łatwo i chętnie zawierały pakty o nieagre- 
sji z Polską, sojusze z Francj ASA Czecho: 
słowacją, a jednocześnie a Ni i 
botowaly pracę Ligi Narodów, yta 
z niej ostatecznie, a po Mon: achiun 3 
wadząc przewlekłe rokowania z Anglią i 
Francją, jednocz „eśnie porozumiewały 
z Niemcami, co do wspólnego uderze! nia na 
Pols skę. 

Gdy na wybuchła Sowiety po zdra- 
dzieckim ciosie zadanym w plecy walczącej 
armii polskiej dokonały wspólnie z Niem- 
cami podziału Polski, ustalając „obowiązu- 


Jy się 


się 


A POLSKA 


inter 
Francji, 
Anglii 


ranicę 


Ani klęs 


po wieczne czasy 
gowiecko-niemieckich. 

ani zupełne wówczas osamotnienie 
nie skłoniły Sowietów do udzielenia alian- 
tom e A pomocy. Dopiero, gdy w 
rwcu 1941 r. Sowiety zaatakowane zo- 
st ły. Z kolei przez Niemcy, zaniepokojone 
złudzone 


ich antycznymi zbrojeniami, a 

ich ekomą bezsiłą, wykazaną W wojnie 
Finlandią — sytuacja uległa zmianie, 50- 

wiety automatycznie weszły ao frontu an- 


ty "niemieckiego i gdy armie niemieckie sta- 
ły u bram Moskwy i nad Wołgą : zaczęły wo- 


łać o pomoc Ali aE Pomoc ta była i jest 
im udzielana. 
W tym czasie politycy sowieccy nie t 


ko nie ujawniali swych istotnych celów, lecz 
W- wy- 
Moło- 


nnie je maskowali. 
r ówinio Stalina jak i 
towa z tego okresu roiło się od zapew 
że Sowiety walczą w imię wspólnych ide- 
ałów demokratycznych, że pragna uszano- 
waé integralność i niepodległość T 

siadujących z nimi małych pa 

"Ten to moment wykorzystał wówczas 
p. Premi ikorski dla zawarcia ukła- 
du który pozwolił stworzyć nam 
arm a na Wschodzie i uratować przy- 
najmniej część wywiezionych tam przy 
sowo obywateli polskich. 

Gdy jednak straszna zima 1941/42 
biła potęgę armii niemieckiej, w tym 
niu, iż dotąd podźwignąć się ona. ni może 
i gdy zwycięstwa aliantów w AE ce.i we 
Włoszech oraz bombardowania niszczące 
vsł niemiecki zwiastują zbliżający 
się koniec wojny polityka sowiecka rozpo- 
częła powoli ujawniać swe prawdziwe cele. 
Zerwanie stosunków dyplomatycznych Z 
Polską, wysuwane coraz agres jywniej pre- 
tensje terytori jne nie tylko w sprawie 
swych zach odnich granic lecz i rejonu Mo- 
rza Śródziemnego, Bałkan, Persji i Dale- 
kipp Wschodu — oto kolejne etapy ujaw- 

iiające cele wojenne Rosji. 

Komunikat z dnia 21 września rb. poda- 
jący „uchwały zjazdu oficerów niemieckich 
w Rosji? rzuca jaskrawy snop światła ha 
zamiary Sowietów co do. przyszłej organi- 
zacji Europy. Niemcy w mys Śl postulatów — 
założonego w Sowietach i ogłoszonego przez 
oficjalną radiostację sowiecką — Związku 
„Wolnych Niemiec” nie mają być obezwład- 
nione, rozczłonkowane, ukarane i okupowa- 
ne, lecz „wolne, pokojowe i niepodległe”. 

Jak na pierwszy tego rodzaju komuni- 
kat — wystarczy. Drugi niewątpliwie usta- 
l, iż z „takimi Niemce ami Sowieży chcą 
i beda współpracować, Dalsze stwierdzą, iż 
»ółpraca ta stać się winna podsvawą or- 
ganizacji Europy powojennej. Do takiego 


przeciwnie sta! 
powiedziach zar 


SH 


stop- 
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stanowiska zgłoszą niewątpliwie akcesy róż- 
ne rządy sprzymierzone w rodzaju „rządu? 


Wandy Wasilewskiej. 


Tak sformułowane cele wojny muszą się 
spotkać ze stanowczym sprzeciwem Alian- 
tów. Zarówno zasady sformułowane w Kar- 
cie Atlantyckiej, jak i wypowiedzi czoło- 
rch przywódców obozu alianckiego, doty- 
ące losu Niemiec po wojnie, są diametral- 

mio- 


CA 
nie sprzeczne zZ celami Sowietów u 
nymi w komunikacie z dn. 21 września rb. 
Naród niemiecki, który w ciągu jeunego 
jerówiecza dwukrotnie s 


porywał się do 


c 


wałki o podbój świata gwałcąc przy tym 
i 


wszystkie prawa boskie i ludzkie w sposób 
tak brutalny i w skali nieznanej dotych- 
czas w historii świata, musi być ze współ- 
yracy wolnych narodów wyłączony na dłu- 
kie dziesiątki lat, Dopiero zupełne poczu- 
cie poniesionej klęski, całkowite rozbroje- 
nie i przerobienie psychiki narastających 
pokoleń niemieckich może spowodować zmia- 
nę w ich traktowaniu. Zamiana bowiem to- 
talizmu hitlerowskiego na komunistyczny 
nie tu bowiem w gruncie rzeczy nie zmieni. 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 


Polskie cele wojenne są inne. Wespół z 
aliantami naszymi mamy inna koncepcję 
urządzenia świata, a w szczególności Euro- 
py środkowej. Koncepcję tę, której inicja- 
torem i twórcą był Ś. p- Premier gen, Si- 
korski sformułował ostatnio w sposób jasny 
i mie pozostawiający niedomówiet min. 
spraw zagranicznych dr Tadeusz Romer W 
mowie wygłoszonej w dn. 18 września rb. 
na posiedzeniu Rady Narodowej (Frzemó- 
wienie to podajemy w niniejszym numerze). 

Przemówienie to również precyzuje na- 
sze niezmienne stanowisko wobec Rosji. 
Stwierdza ono, iż: „Pragniemy z Rosją So- 
wiecką porozumienia rzetelnego i sprawie- 
dliwego na podstawie wzajemnej catkowi- 
tej lojalności i uznania wzajemnyca praw 
i niezależności”. Za tak sformułowanym 
stanowiskiem stoi zwarcie i jednolicie cały 
Naród Polski. Komunikaty jednak, w rodza- 
ju tych, które podało radio moskiewskie w 
dn. 21 bm., nie przyczyniają się bynajmniej 
do uzgodnienia naszych stanowisk i wy- 
tworzenia: atmosfery lojalnej współpracy. 


SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE 


MIN. ROMER O POŁITYCE 
ZAGRANICZNEJ POLSKI 


Dnia 13 września wygłosił min. spraw za- 
granicznych dr Tadeusz Romer na posie- 
dzeniu Rady Narodowej exposé 0 polskiej 
polityce zagranicznej. 


Jedno dążenie — jedna odpowiedzialność. 
„Przedstawiając Radzie Narodowej program 
czadu prezes Rady Ministrów oświadczył, 
ze za pierwszy nasz obowiązek uważamy 
dalej prowadzić dzieło Ś. p. gen. Sikorskie- 
go. Deklarację tę pragnę, jako minister 
spraw zagranicznych, ponowić z całym na- 
ciskiem. Właśnie dzisiaj, gdy chwila wiel- 
kich rozstrzygnięć wojennych i politycz- 
nych staje się bliska, a na ich miarę wzra- 
stać będzie nasza własna odpowiedzialmość, 
zależy mi na stwierdzeniu, że polska racja 
stanu jest jedna i jej nakazy niezmienne. 
W tej walce o sam byt naszego narodu i 
państwa nie ma miejsca na rozbieżności. 
Jest tylko jedno wspólne nam wszystkim 
dażenie i jedna ciążąca na nas wszystkich 
odpowiedzialność wobec tych co krwawią w 
Kraju i na frontach i wobec tych, co przyj- 
dą po nas, 


Sojusz polsko-brytyjski. Kamieniem wẹ- 
gielnym stosunków polsko-brytyjskich stał 
się traktat o sojuszu z 25 sierpnia 1989 r., 
którego zawarcie odpowiadało oczekiwa- 


niom całego narodu i który jest jednym 
z pierwszych porozumień międzynarodowych, 
wiążących ze sobą na równych prawach 
dwa z tych narodów, które dziś określamy 
jako zjednoczone. Nie na skutek skierowa- 
nego przeciw niej ataku, ale w obronie Polski 
i w wykonaniu powziętych w stosunku do niej 
zobowiązań przystąpiła W. Brytania do woj- 
ny. Pełną wierność zawartemu sojuszowi 
dochowaliśmy obustronnie. Przez te cztery 
już przeszło lata, dzielące nas od podpi- 
sania sojuszu, możemy stwierdzić, że rząd 
brytyjski był dla nas w ciężkich i najcięż- 
szych chwilach lojalnym przyjacielem i 
sprzymierzeńcem. Nie porównuję, rzecz ja- 
sna, możliwości i środków naszych dziś, 
gdy kraj nasz jest okupowany, z rosnącą 
z dnia na dzień potęgą W. Brytanii, kiedy 
jednak myślą przechodzę walkę stoczoną w 
kraju i tak bohatersko podtrzymywaną po 
dziś dzień w podziemiach, a także wspom- 
nę odporność całego społeczeństwa polskie- 
go pod okupacją wroga, jeżeli wspomnę nie- 
przerwany ofiarny udział naszych zołnie- 
rzy w walkach w powietrzu, na morzu, na 
lądzie, gdy patrzę na cyfry towarów, prze- 
wiezionych podczas wojny przez naszą ma- 
rynarkę handlową, to sądzę iż mamy pra- 
wo stwierdzić, że i my w miarę tego, co 
dać mogliśmy, daliśmy niemało. 

Polska i Stany Zjednoczone A. P. Stany 
Zjednoczone A. P. spieszą dziś po raz dru- 


gi w ciągu lat 30 na obronę zagrożonej lud- 
ności Europy. Czynią to na miarę swojej 
potęgi materialnej i swojego głębokiego 
idealizmu. Pamiętamy czym było dla Na- 
rodu Polskiego w czasie tamtej wojny ogło- 
szenie 14-tu punktów prezydenta Wilsona. 
Następcy jego, prezydentowi Rooseveltowi 
przedstawiał gen. Sikorski w wyniku swo- 
jego trzykrotnego pobytu na ziemi amery- 
kańskiej poglądy Polski na układ swiata 
po wojnie i sprawy najbardziej nas bezpo- 
średnio dotyczące. Ameryka z ogromnym 
nakładem sił i pracy przygotowuje się dzi- 
siaj do odegrania należnej jej roli w or- 
ganizowaniu ładu powojennego, a już obec- 
nie na podstawie ustawy „Lease and Land” 
zasila wszystkie narody i wojska narodów 
sprzymierzonych dostawami, * czerpanymi 
z jej nieprzebranych zasobów surowcowych 
i przemysłowych. Za to, że na podstawie 
tej samej ustawy umożliwiała nam przez 
czas dłuższy pomoc dła naszych rodaków 
w Rosji, jesteśmy jej szczerze wazięczni. 

Z wielkim uznaniem witamy rolę Polonii 
Amerykańskiej, która swym udziałem w 
szeregach sił zbrojnych Stanów Zjednoczo- 
nych i w przemyśle wojennym tego mo- 
carstwa wykazała całe swoje przywiązanie 
do nowej swej wielkiej ojczyzny, u ofiar- 
nością swą na cele Polski dowiodła swego 
zwiazku z macierzą i czynnie przyssużyła 
się sprawie przyjaźni polsko-amerykańskiej. 

Sojusz polsko-francuski nie wygasł. Z za- 
dowoleniem powitaliśmy zjednoczenie 
wszystkich o wolność walczących Francu- 
zów, którego wyrazem było utworzenie 
Francuskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego. Komitet uznaliśmy zgodnie z je- 
go statutem, ustalonym w dniu 3 czerwca 
1948 r. Noty wymienione przez nas z Ko- 
mitetem z okazji jego uznania przez rząd 
polski w dniu 22 lipca rb. stwierdzają, że 
stosunki z Komitetem są wynikiem przy- 
jaźni i sojuszu łączącego Polskę i Francję, 
sojuszu, którego nigdy nie uważaliśmy za 
wygasły. 

Dążenia Polski w Europie środkowo- 
wschodniej. W naszym rozumieniu niezmien- 
ne nakazy geograficzne oraz analogie w 
rozwoju historycznym, a wreszcie pewne 
pokrewieństwo w zakresie podstawowych 
pojęć kulturalnych i cech ustroju społecz- 
nego i gospodarczego, stanowią funda- 
ment, na którym oprzeć się winna przyszła 
nadbudowa polityczna, Proponowany przez 
nas system powiązania w szersze związki 
narodów sąsiadujących i pokrewnych na 
podstawie pełnego równouprawnienia jest 
w naszym zrozumieniu najwłaściwszą dro- 
gą do realizacji zasad demokratycznych w 
stosunkach międzynarodowych. 


hitlerowskie wysnuwały z nie 
faktu zmniejszania się odle- 
i nia więzów komunikacyj 
nych między państwami, teorię wielkich ob- 
szarów państwowych na zasadzie prymatu 
politycznego i gospodarczego rasy panów. 
Jeżeli rozwój techniczny i gospodarczy istot- 
aży do usunięcia niektórych poprzed- 
istniej ch barier między narodami, je- 
żeli nie nas w kierunku scalenia, a nie 
rozproszkowywania, to należy dbać o to, 
ażeby ten naturalny proces odbywał się 
zgodnie z podstawową demokratyczną z% 
sada swobody decyzji i równych praw dla 
wszystkich, których dotyczy ne 
kiedyś, że w dzisiejszym świecie pokój jest 
niepodzielny. Możnaby z tą samą słuszno- 
ścią, choć w nieco innym znaczeniu, twier- 
dzić, że miepodzielnymi są też wolność i 
sprawiedliwość społeczna. Nie jest do po- 
myślenia, aby w ustrojach wewnętrznych 
państw kształtował się stosunek nostki 
do społeczeństwa na podstawie zasady wol- 
ności i równości praw obywateli, o ileby 
równocześnie w stosunkach między pañ- 
stwami decydować miało prawo silnicjszego. 
Układ Polski z Czechosłowacją obowią- 
zuje. Za pierwszy i zasadniczy krok dla re- 
alizacji naszego, wyżej naszkicowanego Dpro- 
gramu, uważamy wspólną deklarację rz 
dów Polski i Czechosłowacji z dnia 11 li- 
stopada 1940 r, sprecyzowaną następnie 
bliżej w szezegółach oświadczeniem z dnia 
19 stycznia 1942 r. W oświadczeniu tym 
zad polski stwierdza: uroczyście wraz z 
rządem Czechosłowacji, że Polska i Czecho- 
słowacja zamykają raz na zawsze okres 


dawnych uraz i sporów i — biorąc pod uwa- 
ge wspólność podstawowych ideałów — zde- 


cydowane są wejść ze sobą po ukonczeniu 
wojny, jako państwa suwerenne i niepo- 
dległe w bliższy związek polityczny i gv- 
spodarczy. Oba rządy wyraziły przy tym: 
nadzieję, że do współdziałania opartego na 
poszanowaniu wolności narodów, zasad de- 
mokratycznych i wolności człowieka, przy- 
stąpić będą mogły także inne państwa w 
tej części kontynentu europejskiego. 
Oświadczenie to uważamy i dzisiaj za obo- 
wiązujący wyraz naszej polityki. Jesteśmy 
przekonani, że odpowiada ono głębokim 1 ży- 
wotnym potrzebom sąsiadujących ze sobą 
narodów. 

Niesłuszne obawy i złośliwe insynuacje, 


Prezes Rady Ministrów stwierdził z swoim 


exposć z dnia 27.VII. br. bezpodstawność 
zarzutu, jakoby propagowana idea fede- 
racji w Europie środkowo-wschodniej ozna- 
czać miała tendencje stworzenia nz granicy 
Rosji Sowieckiej t. zw. kordonu sanitarne- 


go. Jest to myśl równie nonsensowna i ró- 


c teoria drutu kolcza- 
stego, którą pamiętamy z pierwszych lat 
pc uprzedniej wojnie światowej, To eo po- 
wiedziałem przed chwilą o pozyrywnych 
podstawach zamierzonej i 
rejonu, powinno już sam 

rozwiać wszelkie powstające w tym kierun- 
ku niesłuszne obawy, czy też uci 6 złośli- 
we insynuacje. Przypomnę równocześnie, że 
jedna tylko Polska z pośród znajdujących 
się dzisiaj w obozie zjednoczonych narodów 
państw środkowej Europy graniczy bezpo- 
średnio z Rosja i chociażby z tego powodu 
jest bardziej niż jakikolwiek inny zaintere- 
sowana w utrzymaniu poprawnych i przy- 
jaznych stosunków z potężnym sąsiadem 
wschodnim. 


Zagadnienie polsko-rosyjskie, Zagadnienie 


polsko-sowieckie jest trudne i dlatego sta- 
nowi często przedmiot dowolnych i hlęd- 


Stosunek nasz do Rosji 
Sowieckiej jest prosty. Patrzymy w przy- 
szłość, a nie w przeszłość. Uważamy, że 
każdy rozłam w łonie narodów zjednoczo- 
nych jest szkodliwy dla sprawy ich zwy- 
cięstwa. Nie pomniejszamy stanowiska w 
powojennym układzie świata należnego 
Związkowi Sowieckiemu z racji jego wiel- 
kiego wkładu doj toczącej się wojny, z racji 
jego rozciągłości terytorialnej i liczebności 
zaludnienia; sami pragniemy z Rosja S0- 
wiecką porozumienia rzetelnego i sprawie- 
dliwego na podstawie wzajemnej całkowi- 
tej lojalności i uznania wzajemnych praw 


nych interpretacyj 


obustronnego ws 
ny i solidarności całego naszego obozu, ale 
także w interesie pomyślnego, sąsiedzkiego 
współżycia pokojowego Polski i Rosji. W 
związku z tym nie w płaszczyźnie politycz- 
nej, ale w płaszczyźnie ogólnych zasad hu- 
manitarnych i w płaszczyźnie podstawo- 
wych obowiązków każdego państwa wobec 
swoich obywateli i naodwrót, oczekujemy, 
że jak największej liczbie obywateli pol- 
skich, którzy znaleźli się na terytorium so- 
wieckim umożliwiony zostanie wyjazd za 
granicę do rodzin lub zajęć w służbie kra- 
ju i że tym, któr wyjechać nie będą mo- 
gli, pozwoli się korzystać z opieki i potio- 
cy własnego rządu, 


Granice i bezpieczeństwo. Przyszłe gra- 
nice odbudowanej Rzeczypospolitej stanowią 
jaką całość jeden wielki element terytorial- 
nych rozwiązań, które przyniesie ząkończe- 
nie tej wojny. Zagadnienie to nie może 
być jednak rozstrzygane teraz, gdy naczel- 
ny wróg zajmuje większą część Buropy i 


całą Polskę, czyhając przy tym na każdą 
różnicę zdań w obozie zjednoczonych na 
dów. Nie widzę jednak racji, dla którejby 
Polska po zakończeniu tej wojny miała do- 
kładać jakąś ofiarę z własnej ludności c 
ziemi do tych olbrzymich: ofiar, które wciąż 
składa w obronie swojej i świata. Byloby 
to głęboko niemoralne i całkowicie sprzecz- 
ne z ideałami, o których triumf walczy 
nasz obóz. 


Żezpieczeństwo Polski w sąsiedztwie 
Niemcami. Za pojęciem granic kry 
przede wszystkim pojęcie bezpieczeństwa. 
Tam, gdzie nie ma lub nie może być istot- 
nego zagrożenia, gdzie nie ma powodu do 
tego, by współżycie między sąsiadami nie 
ułożyło się poprawnie, a nawet przyjaźnie 
w oparciu o wzajemne zaufanie, tam brak 
w naszym rozumieniu podstaw do rewizji 
dotychczasowego stanu rzeczy, kosztem 
praw dobrze nabytych i woli ludności. Na- 
tomiast tam, gdzie na przestrzeni tysiącle- 
cia przejawiała się stała niepohamowana 
żądza władzy i podbojów, szukających swe- 
go tylko zysku, a niebaczna na krzywdy 
cudze, i tam, gdzie odwieczny Drang n 
Osten doprowadził w ostatnich latach di 
bezprzykładnych objawów zdziczenia i do 
takich okrucieństw, jakich Świat nie do- 
świadczył dotychczas, tam zachodzi koniecz- 
ność skutecznego zabezpieczenia przysziości 
przed nawrotem ohydy. Na tym, opierać się 
bedą żądania polskie, zmierzające do nale- 
żytego uwzględnienia czynnika bezpieczeń- 
stwa w ustaleniu naszych granic z Nie - 
mi. Nie watpię, że żądania te spotkają się: 
ze zrozumieniem i życzliwym przyjęciem 
zarówno w interesie samej Polski i pokoju 
całego świata. W przyszłości sąsiadem na- 
szym na dużej przestrzeni zachodniej i to 
sąsiadem licznym, a więc potencjalnie po- 
tężnym, będą takie czy inne Niemcy. Fakt 
ten uwzględniać musimy jako podstawowy 
we wszystkich maszych obliczeniach na 
przyszłość. 


$i 


© gwarancje przeciw Niemcom. Ludzie 
dobrej woli, myślący o przyszłym pokoju i 
szczęśliwości powszechnej, wysuwają coraz 
częściej hasło reedukacji Niemiec pohitle- 
rowskich. Hasło to uważamy za słuszne, ale 
historia uczy nas, że nie wolno nam budo- 
wać na nim ani naszego bezpieczeństwa, anı 
pokoju światowego. Wierzyć wolno i nawet 
należy w sukteczność na dłuższą metę celo- 
wo przeprowadzonej reedukacji, ale nie w 
zmianę podstawowych cech narodu niemiec- 
kiego, stanowiących podłoże, bez którego" 
nie byłyby do pomyślenia ani militaryzm 
pruski, ani wszechpotęga Hitlera. żądamy 
więc i żądać będziemy, aby reedukacja Nie- 
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iec odbywała się w amach ści 
yałych, stworzonych przez gwa 
wne, wojskowe, gospodarcze i teryto- 
rialne, udzielone tym, którzy napastliwości 
niemieckiej od wieków byli ofiarami. Mimo, 
że byłoby to ludzkie, nie żądamy zemsty, 
żądać musimy sprawiedliwości pez- 
ẹdnej. 


rancje 


ale 


Pyry 


ady okupacji Niemiec. 1 rzedstawicie- 
je rządów sprzymierzonych WEDÓŹDTA j 
już nad zasadami, na jakich ok cupacja R 
ma się odbywać. Ze strony rzą adu pol- 
ego prowadzone są również prace w tym 
kierunku, by ustalić warunki i postulaty, 
których spełnienie z chwilą wikrócz 
sprzymierzony ch na teren Rz 
je nam się niezbędne dla wspólnej spr a- 
Dla przygotowania zadań administra- 
tych, które w związku z tów spaść mo- 
bezpośrednio na aparat zi 5 
został spec jalny podsekreta 


jsterstwie odbu 1dowy admiris pu- 
nej. 
organizację yapólzyaa narodów. Jakie 


ideologiczne podsta i formy 
jne współżycia nar ów po i 
zręby ideologii alianckiej 
cie przyjęte przez wszystkie 
e narody, zawarte są w Kat 
Samo powołanie s 
i „Dolepajace: na Z T aniu 


półwalczą- 
Atlanty 


LR w aane jedne j polegaj 
podziale Europy na strefy wpływów głów- 
-h mocarstw i drugiej, która traktuje Eu- 
> jako całość, będącą przedmiotem współ- 
działania wszystkich zainteresowanych na- 
rodów. My nie dopuszczamy n Sli 
alternaty wie, tak jak nie dopuścilismy g 
© możliwości przegrania tej wojny. 
żamy bowiem, że podział Europy na 
fy wpływów przeczyłby Karcie Atlan- 
yckiej i podstawowym zasadom, o-jakie wal- 
czy nasz obóz, a mianowicie zasady rze 
hej demokracji w stosunkach między f 
dowych. A zatem punktem wy jścia dia no- 
vego ukształtowania organizacji politycznej 
gospodarczej świata powojennego Są 
współdziałaje re już ze sobą grona narodow 
Ziedaar zonych. Do sprawy organizacji Ś 

powojennego wnoszą pewne światio prze- 
ienia mężów stanu, którym, jak pre- 
a ier Churchill i prezydent Roosev eli, przy- 

luguje z racji sprawowanego w czasie woj- 
ny przew odnictwa moralnego prawo do wy- 
tyczenia planów i na przyszłość. 


Siła w służbie prawa. Twórczym wkładem 
Polski do organizacji narodów zjednoczo- 
a, była w minionym okresie realizacja 
spółpracy europejskich państw OoKUpowa- 


i organizacji Euro- 
Inicjatywa nasza. 


nych oraz rzucenie mys 
py środkowo- wschodniej. 
w jednym i drugim lku wynikła z Zä- 
sadniczej postawy, polega ącej na wysuwa- 
niu i podtrzymy waniu idei solidar yzmu mię- 
dzy państwami. Do urzeczywi istnienia tej 
zasady dężymy w trzech równo ległych kie- 
runkach: 1) utrzymania współpracy zjedno- 
czonych narodów, 'a zwłaszcza jak najbliż- 
j półpracy z państwa: ni, z którymi 
łączą deklaracje sojuszu, 2) tworzenie 
upień regionalnych jako ogniw pośred- 
nich w stosunkach do szych instytucji 
międzynarodowych i wreszcie 3) ustalenie 
ws spółdziałani a państw, należących do naj- 
ogólniej pojętego obszaru kultury grecko- 
łacińskiej i chrześcijańskiej oraz obozu de- 
mokratycznego, opartego na systemie re- 
prezentatywnym. Przy opracowaniu nowych 
form przyszłego współżycia narodów pod 
hasłem realizacji i bezpieczeń- 
va bronić będzien mie organizacj 
międzynarodowa zamiast gw arancji real- 
nych, lecz zbiorowe bezpieczeństwo, jako re- 
zultat istnienia systemu współdziałania sił 
zbrojnych poszczególnych państw i grup 
pańs będacego podstawą rozwoju poko- 
jowego- narodów” , zgodnie z ogłoszoną przez 
ada: „Siła w _ służbie 
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PRZYCZYNY TRAGEDII 
W GIBRALTARZE 


Raport brytyjskiej śledczej. W 
dniu 20 września ogłos ytyjskie mini- 
sterstwo lotnictwa następujące oświad- 
czeni 

„Otrzymano  obeci raport ze śledztwa 
prowadzonego dla ustalenia przyczyn wy- 
padku lotniczego samolotu typu „Libera- 
tor” w Gibraltarze w dn. 4 lipca 1948 r., 
w którym zginął gen. Sikorski. Wyniki 
śledztwa i spostrzeżenia oficerów, których 
obowiązkiem jest wydanie A o tyen Wy- 
nikac h, zostały rozważone i stało się oczy- 
wiste, że wypadek spowodow any został de: 
fektem sterów wysokościowych, na skutek 
czego stracono kontrolę nad maszyną w lo- 
cie. Po niezmiernie dokładnym zbadaniu do- 
wodów rzeczowych, jak FOSA zeznań pi- 
lota rzeczą niemożliwa było ustalić, czym 
defekt został spowodowany. pistalótć jed- 
nakże, że nie był to wypadek sabotażu. Jest 
również rzeczą jasną, że kapitan samolotu, 
który jest pilotem o dużym doświadczeniu 
i wyjątkowy ch zdolnościach nie ponosi żad- 
nej winy. Podczas całego trwania śledztwa 
brał w nim udział oficer !otnictwa pol- 
skiego”. 


7 PRAC NACZELNEGO WODZA 


W dniu 18 września Wódz Naczelny gen 
Kazimierz Sosnkowski przyjęty został przez 
denta Rzeczypospolite, 

Naczelny Wódz odbył wraz z kilkoma 
starszymi oficerami sztabu 6-dniowy kurs 
informacyjny broni pancernej w brytyjskiej 
| pancernego korpusu boigwego: Kurs 
imował pokaz mechanizmów poszc: 
nych typów broni, t vanej przez 
ki pancerne, naukę zdy na mow 
gac strzelanie z czołgu, metody obrony 
plot. z czołgu oraz uż die radia w ramach 
wielkiej je a pancernej. Ponadto w cią- 
gu kursu Wódz Naczelny przestudiował do- 
kładnie organizat szkolenia i brytyjskie 
metody xonserwow ania sprzętu. 


obe; 


W dniu 17 bm. odbyła się w siedzibie Na- 
czelnego Wodza promocja 4-ch poc 
żych marynarki wo jennej na poruczników. 


Podsekretarz nu admiralicji brytyjskie 
adomił, że tekst depeszy gratu j 
slanej- przez Naczelnego Wodz: 
Sosnkowski z okazji een wi łoch, 
WEJĘZONY został do rozkazu dziennego flo- 
ty królewskiej. 


„POLSKA BĘDZIE MOCARSTWEM?” 


„Trzeba będzie się z nią liczy na mo- 
rzu”, Attaché morski przy oa zie pol- 
skiej w Londynie komandor Stoklasa podał 
na konferencji prasowej szczegóły,! dotyczą- 


PRUSKA KLIKA MILITARYSTYCZNA 
MUSI BYĆ ZNISZCZONA 


Orędzie prezydenta Roosevelta do Kon- 
gresu. Viidniu 17 września wygłosił prezy- 
dent Roosevelt orędzie do Kongres u amery 
kańskiego w związku ze wznowieniem sesji 
posiedzeń powakacyjnych. Dając przegląd 
zę vch w okresie wakacji Kongresu Wy- 
darzeń wojskowych i: politycznych zwrócił 
prezydent uwagę na zdobycie Sycylii, wiel- 
kiej i E silnie wyspy, mimo 
Pogo oporu Niemców w ciagu 88 dni. 
Straty brytyjskie, amerykańskie i kanadyj- 
skie w zabitych, rannych i zaginianych wy 
niosły na Sycylii 81.158 ludzi, z czego R 
amerykańskie straciły — 7.445. Straty 
Niemców i Włochów wyniosły w przybliż 
niu 165.000 ludzi, licząc 132 tysiące jeńców. 

Mówiąc o bombardowaniu Niemiec, Pre- 
zydent powiedział: „Obecnie celem naszym 
jest ustanowienie baz z zasięgiem bombar- 
dowania pld. i wsch. Niemiec i przeniesie- 


ce działalności polski 


"nej: 


Od października 1939 r. do li 
przepłynęły okręty polskie nie 
łań na Bałtyku, 1.250.000 km. 
dziły one w tym okresie czasu 200 dział 
przeciw. samolotom nieprzyjaciel 
przeciw okrętom podwodnym, 25 prz zeciw in- 
nym okrętom i 24 przeciw bateriom nad- 
brzeżny m. W działaniach na Morzu śŚród- 
ziemnym ORP- „Sokół” prz yprowadził na 
Malte: włoski okręt podwodny i wiele stat- 
ków handlowych. Drugi polski okręt pod- 
wodny ORP „Dzik. zatopił 4 statki niemiec- 
kie. Na Morzu KU też 
kontrtorpedowce ka. A. a”, „Ślą- 


>; „ol 


zak”, „Krakowiak i „Pioru 
Polska marynarka w 
ntrtorpedowce, 2 okrę 
j ei i kilka mni 


ska marynark: 
sza niż w chw 3 wybuchu 

Podkreśliwszy ciągłość 
rynarki wojennej od 
ny po dzień dzisi 
ma ndor Stok lasa na zakoí 
cji słowa - admirała królev 


nia tam niszczącej wojny dniem i nocą, tak 
jakusię to teraz dzieje w zachodnich Niem- 
czech” 

Z dziedziny amerykańskiej produkcji wo- 
jennej przytoczył Prezydent Roosevelt na- 
stępujace cyfry: do 1 września br. oddały 
Stany Zjednoczone na użytek wojny: 128.000 
samolotów, 53.000 czołgów, 93.000 dział, 
2.380 okrętów wojennych i 18.000 statków 
desantowych. W czasie 8 mies. br. wypro- 
dukował amerykański przemysł wojenny: 
52.000 samolotów, 23000 czołgów, 40.000 
dział, ponad 4.000.000 sztuk broni ręcznej. 
W ciągu ostatniego PO CZA zbudowano 
więcej statków i okrętów niż przez cały rok 
1942, a w ciągu ub. 2 mien cy 281 statków 
handlowych = 8:000.000 ton. 


MILITARYZM PRUSKI 
MUSI BYĆ WYTĘPIONY 


Churchill przed Izbą Gmin. 21 września 
wygłosił premier Churchill obszerne prze- 
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mówienie w Izbie Gmin na temat sytuacji 


wojennej, po  f-tygodniowym pobycie w` 


Ameryce Pln., z której wrócił do Anglii 
19 bm. na pancerniku brytyjskim „Renown”. 
„Nigdy nie uważałem — mówił premier 
m. in. — by kampania afrykańska miała za- 
stapić bezpośredni atak na Niemców po 
przez kanał La Manche we Francji, Belgii 
lub Holandii. Przeciwnie, utworzenie nowe- 
go frontu w obszarze Morza śródziemnego 
zawsze było uznawane za konieczne przy- 
gotowania do głównego ataku na Niemcy 
i otaczający je pierścień lenników i naro- 
dów ujarzmionych. W Moskwie premier Sta- 
lin z zaufaniem przedstawił mi zdolność 
armii gowieckich wytrzymania ataku Niem- 
ców”. Churchill zakomunikował następnie 
Izbie, że gdy odwiedził prezydenta Roose- 
velta w ub. roku, uzgodnili oni między So- 
bą, że głównym celem ma być wytrącenie 
Włoch z wojny jeszcze w bież. roku. Kto- 
kolwek usiłowałby ustalić termin dla osiąg- 
nięcia tego zadania, nie przypuszczałby ni- 
gdy, że zostanie to osiągnięte tak szybko. 
„Okresowi powodzeń na lądzie towarzy- 
szyła coraz to silniejsza przewaga w po- 
wietrzu, osiągana nad Europą przez nas, 
przez Amerykan i Rosjan, Waga vomb, 
zrzuconych na Niemcy w ostatnich 12 mie- 
siącach jest trzykrotnie większa od wagi 
bomb, zrzuconych w poprzednim okresie 
rocznym. Systematyczne i doszczętne ni- 
szczenie ośrodków niemieckiego przemysłu 
wojennego trwa i to na miarę większą niż 
dotychczas. Spustoszenia wyrządzone w 
Niemczech nie dadzą się opisać. Zaznacza 
się niezwykły spadek energii na niemieckieh 
frontach wojennych, co znacznie osłabifo si- 
łę bojową wroga. Działalność nieprzyjacie- 
la jest znacznie bardziej ograniczona, a lot- 
nictwo królewskie posiada teraz w akcji 
50% samolotów bojowych pierwszej linii 
więcej niż Niemcy. Procent strat naszego 
lotnictwa za pierwszych 8 miesięcy bież. 
roku jest mniejszy niż w analogicznym okre- 
sie ub. roku. Ponadto zanotować należy nie- 
zwykle szybką rozbudowę lotnictwa armii 
amerykańskiej na ziemi brytyjskiej oraz 
zokrojoną na wielką miarę działalność tego 
lotnictwa. W rzeczywistości wzrost produk- 
cji lotniczej przekracza obecnie produkcję 
niemiecka w stosunku wyższym niż 1 : 4. 
Ta gigantyczna przewaga lotnictwa alianc- 
kiego umożliwia całkowite sparaliżowanie 
niemieckiej obrony zarówno na lądzie jak 
i w powietrzu. Jeśli potęga lotnicza spęzy- 
mierzonych wzmagać się będzie nadal w tym 
samym tempie, wówczas bez wielkich strat 
własnych każdy gmach niemiecki znajdzie 
się w zasięgu naszych bombowców. Niem- 
cy zastosowali ostatnio nową bombę po- 
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wietrzną przeciw naszej żeg 
rodzaj rakiety - ślizgowca, kontrolowanej 
przez samolot - maskę. Sprawom tym po- 
święcamy nieustanną i czujną uwagę”. 

Po omówieniu działań wojennych w ob- 
szarze Morza Śródziemnego pr edł pre- 
mier do oceny goadnienia włoskiego pod 
kątem politycznym: „Pragniemy wybawić 
i wyzwolić Italię. Rząd nasz zamierza rzu- 
cić do walki przeciw Niemcom najlepsze 
wojska, jak również przeciw quislingowskim 
faszystom Mussoliniego. Akcja bojowa w ni- 
czym nie przesądza naszego stanowiska w 
stosunku do decyzji narodu włoskiego od- 
nośnie formy rządu, jaką obierze, czy cbrać 
pragnie. Przypuszczam, że albo ja, albo min. 
Edem złożymy jeszcze na obecnej s sji par- 
amentu dalsze wyjaśnienia w sprawie rzą- 
du marsz. Badoglio”. 

Wojnę w strefie Morza Śródziemnego na- 
zwał Churchill trzecim frontem. „Drugi 
front — mówił on jako taki potencjalnie 
już istnieje i staje się w szybkim tempie 
coraz bardziej realny. Jakkolwiek nie zo0- 
stał jeszcze utworzony w ścisłym tego sło- 
wa znaczeniu — nie będę mówił o terminie 
jego formalnego utworzenia — zapewniam 
jednak, że sama możliwość jego utworzenia 
stanowi jedną z głównych bolączek nie- 
przyjaciela. W dniu, w którym ws oólmie 
z naszymi sprzymierzeńcami amerykański- 
mi, uznamy chwilę za stosowną, front ten 
zostanie szeroko utworzony i rozpocz} ię 
masowa inwazja kontynentu europejskiego 
od strony zachodniej w koordynacji z in= 
wazją od południa. 


Z radością mogę powiedzieć — mówił da- 
lej premier — że w Quebecu w porozumie- 
niu z brytyjskim gabinetem wojennym po- 
wzięto szereg ważnych postanowień celem 
ścisłego współdziałania w decyzjach i czy” 
nach Związku Sowieckiego, W. Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych. W strefie śródziem- 
nomorskiej ma być utworzona specjalna ko- 
misja międzyalianeka. Poczyniono również 
przygotowania do konferencji między mini- 
strami spraw zagranicznych tych trzech 
mocarstw. Konferencja ta odbędzie się 
wkrótce. W. Brytanię reprezentować będzie 
min. Eden. żadne z zagadnień nie zostanie 
wyłączone z dyskusji. Rozpatrzone zostaną. 
wszystkie sprawy i dążyć się będzie do o- 
siągnięcia porozuimenia, gdzie tylko będzie 
to możliwe. W razie wyłonienia się poważ- 
niejszych trudności odnośne zagadnienia 
przekazane zostaną konferencji, która — 
jak można ufać — odbędzie się przed koń- 
cem bieżącego roku między prezyaentem. 
Rooseveltem, marszałkiem Stalinem 1 mną 
samym, 


SEE" > 
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í 


ı Bałkanach znajdowało się ponad 25 


j włoskich, które — gdyby nawet nie 
obrócić oręża 


szpieczeństwa. 


cze operują na tak wielką miarę, że zmu- 
szają nieprzyjaciela do trzymania na Batka- 
nach nie mniej jak 47 niemieckich i bułgar- 
skich dywizyj. W sferze naszej możirwości 
leży opanowanie Adriatyku, a fakt ten 
otwiera przed nami szerokie perspektywy 
działań wojennych”. 


Przechodząc do spraw niemieckich powie- 
dział Churchill: „Dwukrotnie za naszych 
szasów, a trzykrotnie za życia naszych oj- 
ców Niemcy pogrążyli świat w wojnach, 
których przyczyną była niemiecka żądza 
ekspansji i agresji. Łączą oni w sobie w 
najniebezpieczniejszy sposób cecky wojo- 
wników i niewolników. Rdzeniem Niemiec 
są Prusy i tam tkwi źródło bezustannie 0d- 
radzającej się zarazy. Nie prowadzimy woj- 
ny z żadnym narodem jako takim, prowa- 
dzimy wojnę z tyranią a ponadto chcemy 
sami obronić się przed zniszczeniem. Tyra- 
nia hitlerowska i militaryzm pruski to dwa 
czynniki w życiu Niemiec, które muszą być 
całkowici i zą one być bez- 
względnie wy y; 
by Europa i świał cały znalazły się w obli- 
czu trzeciej i jeszcze straszliwszej wojny. 
będzie 
ięceń, których nie uczynilibyśmy, nie 
olibyśmy 


NA FRONTACH 
WOJENNYCH 


Wojska sowieckie na linii Dniepru. Ko- 
respondent Reutera King depeszował krót- 
ko przed zajęciem Smoleńska, że na dłu- 
gości 1.500 km frontu od Smoleńska po 
Morze Azowskie posuwa się za ustępujący- 
mi armiami niemieckimi armia sowiecka w 
sile 5.000.000 żołnierzy, 


W chwili, gdy to piszemy armie sowiec- 
kie dotarły do linii Dniepru w górnym bie- 
gu rzeki i na Ukrainie. Lewobrzeżne przed- 
mieścia Kijowa znalazły się już w zasięgu 
gwałtownych walk; opór niemiecki pod Kijo- 
wem zmógł się niezwykle silnie. Bardziej na 
południe dywizje sowieckie zdążają na Czer- 
kasy (Browary na płn. od Czerkas zostały 
zajęte) i na Kremieńczug. Przyczółek na 
Kubaniu jest w toku ewakuacji, a lada chwi- 
la spodziewane jest ogłoszenie ewakuacji 
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Krymu w związku z przekroczeniem przez 
wojska sowieckie linii Melitopola. 

W obszarze na płd. od Smoleńska masze- 
rują Rosjanie na Witebsk, Mohylew i Ho- 
mel. Po 2-ch latach znalazły się wojska 
sowieckie ponownie na Białorusi, zająwszy 
miejscowość Borowaja, położoną 80 km w 
głębi Białorusi. 


Według ostatnich wiadomości, potwierdzo- 
nych również przez Berlin, drobne oddzia- 
ły *sowieckie sforsowały. przeprawy w licz- 
nych punktach przez Dniepr, a zrzucone na 
tyłach niemieckich liczne wojska spadochro- 
nowe mają prawdopodobnie za zadanie u- 
tworzenie łącznie z przerzuconymi oddzia- 
Jami przyczółków na zachodnim brzegu. 

Pozostaje jednak-czynnik atmosferyczny. 
Rzeczoznawca wojskowy „,„Limesa” stwier- 
dza, że opady deszczowe w płd. Ukrainie 
jak i pod Smoleńskiem już teraz znacznie 
opóźniają pochód sowiecki, mimo, że dopie- 
ro się rozpoczęły. Najbliższe dni przyniosą 
rozstrzygnięcie pytania, czy armie, niemiec- 
kie będą musiały podjąć dalszy odwrót na 
szeroko dyskutowaną linię Odessa — By- 
ga, czy też przetrwają w stosunkowo do- 

c 


godnych pozycjach wysokiego, zachodniego 
brzegu Dniepru. 

Bałkany. Niezwykłe ob 
przybrały walki na Póty sie Bałkańskim. 
Kapitulacja Włoch dała armii jugosłowiań- 
skiej znakomite szanse dozbrojenia 
sprzętem włoskim zwłaszcza ciężkim, co na- 
tychmiast odbiło się na zasięgu jej działań 
wojennych. Ponieważ oficjalnie -ogłoszono, 
że działania te koordynowane są z planami 
strategicznymi dowództwa aliantów, pozwa- 
la kierunek tych działań rozpoznać te za- 
miary. Armia jugosłowiańska, działaj 
pod dowództwem ministra wojny gen. 
chajłowiecza opanowała wybrzeże dalmat 
skie wraz z szeregiem wysp, Z portami 
Split, Trogu i Suszak, ostrzeliwując z Susza- 
ku Fiume. Pewnym oddziałom jugosłowiań- 
skim udało się przeniknąć do Triestu i we- 
spół z batalionami włoskich robotników 
Monfalcone wszcząć walki w samym mieście. 
Wy Słowenii i w Czarnogórzu toczą się rów- 
nież zacięte walki. Wojska włoskie jeżeli 
nie skapitulowały przed Niemcami, przecho- 
dzą na stronę Jugosłowian; postąpiły tak m. 
in. 2 dywizje włoskie „Bergamo” i „Triesti- 
no”. Wojska chorwackie, gdzie i jak moga 
rzucają „pogławnika” i przyłączają się do 
Jugosłowian. Bułgarzy zaś zdają się unikać 
walk, starając się zachować bierną postawę. 
Południowa Istria ma być opanowana po 
Fiume. Walki toczą się między Twiestem a 
Polą. Do krwawych walk doszło w Grecji, 
dokąd Niemcy ślą pośpiesznie posiłki. 
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FINLANDIA GOTOWA PRZYJĄĆ Finnowie gotowi są — oświadczył main. 
HONOROWY POKÓJ Tanner — do nawi nia ponownych sto- gn 
sunków z Rosją, jeżeli uzyskają należyte wi 
25 września wygłosił fiński min. skarbu gwarancje. Finnowie pragną honorowego Mc 
Tanner znamienne przemówienie. „Związek pokoju, zapewniającego im bezpieczeństwo. sio 
Sowiecki — mówił on — okazał się więk- Pewien wysoki urzędnik fiński, przeby- ko 
szą potęgą, aniżeli świat przypuszcze ał. Ro-  wający w Sztokholmie, zaprzeczył stanow- we 
sja nie została pobita w wojnie. Jako rea- czo pogłoskom, głoszącym, że rokowania po- 5.( 

liści musimy to należycie ocenić w naszej kojowe między Finlandią i Rosją już się 
polityce zagranicznej. Musimy rozważania toczą. Fiński sztab generalny pragnąc za- Bic 
nasze rozpocząć pod tym kątem patrzenia, bezpieczyć Finlandię od wschodu nie jest ki 
że w przyszłości będziemy sąsiadami potęż- skłonny odstąpić Rosji Karelię wsch. R: 
nego Związku Sowieckiego. Musimy aążyć K 
do najlepszych stosunków z Rosją nE 
Ży 
NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ z 
zg 
TERROR W pow. łomżyńskim spalono wsie Budy, Ss 
š a ; A Kozłówkę, Wygrane i Mościwuje za kontakt w 
Podlasie. żandarmeria otoczyła wsie i wy- 7 „bandami”, Ę k w 
iera we © z góry 7 "e 1 = n 
eychezas akcja ta objętych zostało 22 wsie, „W lesie koło Jeziorka rozstrzelano 74 oso- N 
w których rozstrzelano na miejscu 122 iu- by (61 Polaków i 18 żydów) z więzienia w 6 
dzi, kilkudziesięciu zaś wywieziono. W po- Łomży. r 
szczególnych miejscowościach rozstrzelano: W Ostrołęce przeprowadzono przy pomo- k 

Motycze — 5 osób, Mszana — 2, Biernaty— cy wojska nocną „blokadę? niektórych '*dziel- 
2, Zakrze — 2, Świniarów 5, Kornica — nie miasta. Zachowanie się wojska było nie- R 
7, Wyganka — 10, Rudnik — 3, Rusków i zwykle brutalne. Ludność bito kolbami. ; 
aszew — Ll, Toy — Sarnaki — 5, Stwierdzono liczne kradzieże w czasie re- I 
owice Lipno — 18, Chlebczyn — (6, wizji. > 
Kózki — 8; Mężelin =; 2, Buska Er 3, Je- W odwet za zniszczenie przez nieznanych i 
ziory — 2; | Dzięc Górki 0; Hrusz- sprawców turbiny z cementowni w Rosi g 
o > TERE Huszlew Ses SE 122 osoby. (pow. wołkowyski) aresztowano 25 męż- 
A VHI. żandarmeria, Schupo i SS oto- czyzn (Białorusinów), wywożąc ich w nie- l 
7 wieś Hołowienki, pow. sokołowski i za- zna nym kierunku. ; 

86 mężczyzn pod pretekstem niemel- ry SRC RA ZEE 

W związku 4 zabiciem sapera niemieckie- | 


dowania o pojawiających się w okolicy ban- 
dach. żandarmeria zabrała inwentarz RAZ 

Dnia 10.VIII. specjalny karny oddział $ 
otoczył kolonię Józin gm. Repki pow. So- 
kołowskiego, zamieszkałą przez 9 rodzin 
osób). Wszystkich mieszkańców, nawet 
niemowlęta w kołyskach wymordowano, Za- 
budowania z pomordowanymi spalono. Na 
kilka dni, przed tym do tej kolonii przyszła 
rupa młodych ludzi, udają ac skoczków pol- 
skich z Anglii. Ludność przyjęła ich życzli- 
wie. Okazało się, że byli to prowokatorzy 
gestapo (przeważnie Ukraińcy i żandarmi 
władający dobrze językiem polskim). 

Terror w okręgu Białostockim jest spe- 
cjalnie ostry, co się tłomaczy brakiem istot- 

nej akcji partyzanckiej. Oto garść szcze- 
łów: 


O CIĘ 


dą 


Na terenie pow. wołkowyskiego i okolicy 
(pow. augustowski) za zabicie policjanta 
służby pomocniczej aresztowano 25 .osób. 
Na terenie pow. wołkowyskiego za rzeko- 
mą współpracę z partyzantami rozstrzelano 
Ww Kolłąt ajach 14 osób, w Samurowiczach 12, 


go w Lipsku (pow. augustowski) areszto- 
wano w okoliey 50 osób, przeważnie kobie- 
ty i starców, katując ich w nieludzki spo- 
sób. Zabójstwa dokonali prawdopodobnie 
pijani żołnierze niemieccy. 

W Białymstoku za zabójstwo konfidenta 
Gestapo aresztowano 20 kobiet na przeciąg 
5 miesięcy. Szef policji i SS ogłosił, że „los 
aresztowanych będzie zależny od spoieczeń- 


stwa”, które winno uchwycić sprawców, 
względnie nie dopuścić do tego rodzaju mor- 
derstw. 


Landrat z Grajewa wprowadzii system 
nakładania na wsie kontrybucji w gotówce 
i naturze, Na miasto Grajewo oraz. wsie 
Boguszew, Konopki i Mieruzie nałożono kon- 
tr ybucję po 15.000 RM i 200 m płótna. Kon- 
trybucję ściągnięto w 4 godziny. Na wsie 
Łąkowo, Kasprowo, Cieszewo, Pieńczykowo, 
Pieńczykówek i Sołki nałożono od 7 — 10.000 
RM i po 2 złote zegarki. Kontrybucję ścią- 
gnięto. Powód — rzekome współdziałanie , 
z partyzantami. odwet za akty terror 
styczne nałożono następujące kontrybucje: 


gmina Sztabin — 8:090 RM i 50 m płótna, 
Wrotki 100 RM i 50 m płótna, 

gilnica — 30.000 RM i 300 m płótna, Ja- 
sionowo — 5.000 RM i 50m płótna, Kopyw- 
kowo — 10.000 RM i 200 m płótna, Dębo- 
we — 1.000 RM i 30 mí płótna, Polkowo — 
5.000 RM i 50 m płótna. 


CWE 1 


Partyzantka sowiecka na Polesiu. W oko- 
licach Brześcia wzmaga się ruch partyzanc- 


ki. W początkach sierpnia przez w Łozy 
przemaszerowała kolumna sowiecka, skła- 


z piechoty i jazdy. Przemarsz 
trwał około godziny. W gminie Kamienica 
Żyrowiecka komisarze sowieccy urządzili 
zebranie, na którym ogłosili mobi!i ję i 
zabronili dostarczania kontyngentów ji 
com. Na terenie powiatu zostały Si 
wszystkie mostki na drogach wiejskien oraz 
większość budynków państwowych. Niszczo- 
no również zbiory u bogatszych chłopów. 
Na Muchawcu spalono wielki most (90 m), 
łączący szosę konryńską z kowelską W te- 
renie zupełny brak służby bezpieczeństwa, 
którą ściągnięto do Brześcia. 


dająca się 


Wołyń. Ogółem na Wołyniu wymordowa= 
no 15.000 Polaków, a około 10.000 wyw 
ziono do Rzeszy. Największe straty poni 
powiat włodzimiers (ponad 3.000). Prz 
zyną tego była wiara w zapewnienia Ukra- 
ińców, iż na tym terenie nic Polakom nie 
grozi. Ci sami Ukraińcy, którzy namawiali 
Polaków dą pozostania, sami prali udział w 
napadach. W pow. horochowskim Ukrai 
zamordowali ok. 1.000 Polaków. We 
polskich Swiniuchówka, Zachorów 
Pustomyty, Si nkiewiczówka i Granatów 


wyrżnięto wsz stkich. W Kisielinie 1 
dowano ok. 200, w Komiechach — 50, w Ku- 
powałkach — 150. Napadów do konywali naj- 


bliżsi sasiedzi. Opornych zmuszano ao rze- 
zi pod groźbą ci. Nie oszczędzano ni- 
kogo. Tak np. z inął dr Bakowski z Kowba- 
ni, który przez ] :zył darmo okólicz- 
ną ludność ukra 2. 
kostopolski i sarneński 
kowicie oczyszczone Z 
którzy zdołali zbiec 
zostali do Rzeszy. 


DJABEŁ U 


BRAŁ SIĘ W 
I NA MSZĘ 


) 
DZWONI 


Urząd propagandy prz łał do 
gruppe fiir Gewerbliche Wirtschaft u. 
kehr materiał propagandowy celem kolpor- 
tażu wśród przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych i rzemieślniczych. M. in. 180 000 
obrazków św. Andrzeja Boboli (drukowa- 
nych w Monachium). Na odwrocie obrazk 
czytamy : „..Polecajmy gię Mu i módlmy się 


Haupt- 


Ver- 
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za jego przyczyną o chronienie nas od hord 


jskich i b ewiekich i o utrzymanie 
prawdziw kościoła Chrystusa... Boże 
Miłośniku człowieka, który laski swej nie 
odmawiasz pokornym, W którego ręku Są 
serca ludzkie przez zasługi św. Andrzej 


Męczennika Twego Cię prosimy, abys 
czył ochronić nas od bolszewizmu i tym 
mym od mak, których cierpieć musiał 


Andrzej. Amen. 


POBÓR SŁUŻBY DOMOWEJ 


Dn. 9.[X. rozpoczęto w Arbeitsamt 
warszawskich akcję poboru służby domowej 
do fabryk metalowych na miejscu. Maja by 
powoływane kobiety od 18 — 30 Jar z 
spodarstw domowych, w których jest tylk 
jdeno dziecko, a pani domu nie praci 
Niemcy zamierzają wyciągnąć około 2 
osób, z czego 10% ma być skoszarowz 
Jest to pierwszy wypadek masowego 
ciągania z jednej grupy zawodowej. 

CHŁOPCY ZI ŁASU W AKCJI 

W odwet za bestialskie mordowanie Po- 
laków Siły Zbrojne Armii Krajowej de 
nuja brawurowych wypadów na nieprzi 
ciela, karząc winnych, paraliżując ruć 
wroga, odbierając zrabowane polskie mie 


Lepiej z „Nimi” nie zaczynać, Niezwy 
go wyczynu dokonali partyzanci w Jan 
Lubelskim. Mimo obecności kompanii Sc 
tzów, li ej 100 Tadzi i posiadającej br 
maszynową, silne oddziały weszły av i 
sta. Policji zamkniętej w koszarach zapi 
wiedziano, że o ile zachowa się bierrue n 
stanie się jej żadna krzywda. Tak się t< 
stało. Oddział wyżej wymieniony Si ł 
w koszarach. Partyzanci: zabrali ze sklepów 
towary tekstylne i skórę ze składów, poczem 
opuścili miasto; zapowiadając drugą wiz | 
następnego dnia. Nazajutrz znów. zjawili się 
w mieście 4 tym razem zabrali spęczone na 
kontyngent świnie. Policja niemiecka i ipia 
azem nie reagowała. Jest to pierwszy wy” 
padk w Lubelszczyźnie obrabowanra miasta 
powiatowego. Oddział partyzantów liczył OK. 
300 ludzi. 


ą 
a 


Jeden z wielu, który nie doszedł do s 
przeznaczenia. Wieczorem 
stacji kolejowej Gołąb (linia Dęblin — Lu- 
blin) wysadzony został przez oddział leś 
amunicyjny, 86 wagonów 
w powietrze. Eksplozje trwały Z godziny 
me były nawet w Lublinie. Tor uszl 
dzony został na przest eni kilkuset metrow. 


pociąg 


Kc z Warszawą na tej linii zo- 
stał ana 


Proporcja niedalekiej przyszłości — 10 za 
jednego. W pierwszej połowie września w 
gminie Wojciechów pow. Lublin. zlikwidc 
wano posterunek żandarmerii 
Dziesięciu żandarmów poległo, 
była odwetem za bestialskie zamordowanie 
bez powodu jednego jadącego roweran) żol- 
nierza Armii Krajowej. Komendant tego 
posterunku mówił wielokrotnie, że lepiej je 
i lepiej śpi, gdy przed tym popatrzy na 
krew ludzką. 


hocy z 81 sierpnia na 
1 września m. Końskie zostało otoczone 
przez polskie oddziały leśne, dobrze uzbro- 
jone. Zamknięto drogi, unieruchomiono c; 
niem km posterunki policji niemieckiej i 
granatowej, Wylegitymowano wiele osób, m. 
in, Kreislandwirta Fittinga, którego pu- 
szczono wolno; 2 żandarmów i 5 agentów 
gestapo zostało zabitych. Polacy wycofali 
się z miasta ck. godz. 5 ano, zapowiadająć, 
że w razie powtórzenia się represji wobec 
ludności: polskiej wszyscy Niemcy zostaną 
wymordowani. 

Opodatkowanie kinomanów na Armię Kra- 
jową. Do kina „Mars” na Żoliborzu w cza- 
sie seansu wtargnęla gruba ludzi, którzy 


„Ostrzesamy”. W 


GD REDAKCJI. W poprzednim 
RSS Polskiei zamieściliśr 
zwę Pelnomocnika na Kraj Rządu 
pospolitej :w sprawie utworzenia 
„NARÓD — ZIEMIOM GRANICZNYM”. 

Fundusz ten ma być 

terialną złożoną dla Polaków Ziem Wachoc 
nich i Zachodnich, lecz jednocześnie wy 
zem uczczenia pamięci zmarłego 
tragicznie Wodza Naczelnego gen. 
skiego, który o te ziemie dla Polski walczył 
przez całe swe życie. 

Wzywamy wszystkich naszych czytelni- 
ków, by w miarę swych sił i możności skła- 


nie tylko ofiara ma 


czynnego 


Sikor- 


dali ofiary na ten fundusz. 
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| ściągnęli od 
widzów „mandaty karne” za 
chodzenie do RRS: po 10 zł od osoby, a na- 
stępnie poturbowali kierownika, czy właści 
ciela kina, uszkodzili ekran i rozbili apara- 
turę projekcyjną. Żandarmeria niem ą 
zjawiła się podobno dopiero po 2 godzina 


l 
Niemcy z regu 


zapaliwszy 
wszystkich 


Ewakuacja ludności, 
ewakuują cała ludność z terenów opaszcza: 
nych w Rosji. Zdolnych do pracy wywozi 
się do Niemiec, a starców i dzieci w „nie- 
znanym kierunku”. Przez Wilno przeszła 
ostatnio wielka liczba ewakuowanych z oko- 
lic Orła. Kobiety proponowały miejscowej 
ludności sprzedaż dzieci po 5, — 10 rb. Od- 
bywa > również ewakuacja prewencyjna 
na bliższych terenach. Cały okręg smoleń- 
ski został już oczyszczony z ludności, a obec- 
nie odbywa się masowe wysiedlanie ludzi 
z płn.-wschodnich powiatów w oj. wileńskie- 
go (dziśnieński, brasławski i święci iański). 
Panuje| tam powszechne przekonanie, iż ak- 
cja ta związanz zamierzonym wyco- 
faniem się Niemców na linię Dźwiny, tym- 
bardziej, że rozpoczęto od pewnego czasu 

eszną for i rót Smoleń- 
l Orszą. 


szą listę ofiarod 


z 13131 M Tus 
50; Koń — 100; 
S. Ch. — 100; Chm 
20; Kawa — 50; 
Sambo-.— 100; Isia — 50: 
Quimbo — 200; 7 
100; Lubicz — 50; Johanna — 162; Emka — 
150;-W.--H. — 200; J. L. 
Jamat 100; 
Kajtek — 20; 
15.000; 


Tygr 


Henio — 


NĄ 


— 


OFIARY: 


Na cele walki z wrogiem do przekazania 
otrzymaliśmy następujące ofiary, które 
ninieszym z podziękowaniem kwitujemy: 

B. F. — 80; Dr.-Kraków — 100; J. A. 


R. — 20; „Miłuj bliźniego? > — 100; R Pi 
50; r S. — 500; Pecie — 200; Kaska — 
Keske 4 plus 2 — 100; na E TAE Si- 
ła D —1100. 


